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CENA NUMERU 20 GROSZY. 


Awantura w ministerstwie poczt i felegrafów | 


| NR. 139 


Radca ministerjalny zniewa- 
 żyłceczynnie dyrektora 
; departamentu. 


Z Warszawy donoszą: 

W ministerstwie poczt i telegrafów 
doszło wczoraj do sceny wysoce gorszą 
cej. 

Rola ministerjalny inż. Zdzisław Bia 
rze oec, referent _ wydziału 
eksploatacji teleśratów i telefonów znie 
ważył czynnie ektora departamentu 

onajno-administracyjzego p. Fraez- 

kieśo Zygmunta. 

Zajście miało miejsce w gabinecie 
dyr, i Wycena i rozegrało się bez 
świadków, w cztery oczy. 

O powodach i przebiegu zajścia dyr. 
Frączkowski udzielił -nam następują- 
cych informacji: 

Radca Białynia-Chołodecki, będący 
prezesem Zrzeszenia urzędników pocz 
towych z akademickiem wykształceniem 
zestał przeniesiony z Warszawy do Poz 
niania na stanowisko wiceprezesa tam- 
tejszej dyrekcji poczt, z j zesnem 
zapewnieniem awansu do 5 stopnia służ 
bowego. -- 


Przeniesienie p: Chołodeckiego mia-| 


ło to uzasadnienie służbowe, że wice- 
prezesami dyrekcji muszą być wykwali- 
fikowam inżynierowie.  _ 
Przeniesienie nie adzało jednak 
radcy Chołodockiemu. gdyż zainstalowa 
ny jest z rodziną w Warszawie. Żona 
acuje tu w jednym z banków i musia 
aby posadę porzucić, 

Vieyra dekret z przeniesieniem 
inż. Chołodecki próbował kilkakrotnie 
dotrzeć do ministra Miedzińskiego. 

Wreszcie wczoraj przybył do dyr. 
Frączkowskiego. 
Wszedł do gabinetu niezwykle wzbu- 


| Mackiewicz, zamordowali niejakiego Pio 


| 


chwili Niezależnie od wytoczonej sprawy 
sądowo - karnej zawieszono w urzędo- 
waniu radcę Chołodeckiego i wszczęto 
przeciw niemu dochodzenie dyscypli- 
narne. 

Inż. Chołodecki oddał swą sprawę w 
ręce adw. FHofmokla - Ostrowskiego, 
twierdząc, że zajście ma podkład głęb- 
szy. Zdaniem inż. Chołodeckiego do 
zajścia doszło 

_ na tle różnic dzielnicowych, 
pono jeszcze pokutujących w min. 
poczt i telegrafów. 

Zajście wywołało niezwykłe poru- 
S 0) szenie w gmachu ministerstwa i znaj- 
uratury, o| znieważenie zwierzchni- | dzie niewątpliwie żywe echo w kołach 
pełnienia obowiązków służ | urzędniczych. 


m —————-———1— 


Tajemnica tropa bor głowy. wyjaśniona 


Jeszcze jeden dowód barbarzyństwa bolszewickich 
zbirów. 

Wilno, 19 maja, wę, Mordercy po zabiciu Iwaniuka od- 

W dniu 15 maja, w odległości 3 kilo| cieli jego głowę i zawieźli ją do Mińska, 
metrów od strażnicy KOP, Mikołajew=| en z morderców, Bieruta został 
szczyzna, przemytnicy wynajęci przez | aresztowany i osadzony w więzieniu w 
oddział polityczny nr. 15 Oo Serata | Stołpcach. Wedlug jego zeznań, zamor- 

f 


bardziej wzburzony. W pewnej 
krzyknął: 

— To są masowe rugi z ministerstwa 
— i równocześnie uderzył pięścią w gło 
wę dyr. Frączkowskiego, 

Znieważony porwał się ad biurka, 
lecz zdołał zapanować nad sobą. 

Radca Chołodecki opuszczając gabi 
net rzucił jeszcze od drzwi adresem 
swego zwierzchnika: . 

— Ty bolszewikuł 

Dyrektor Frączkowski niezwłocznie 
zameldował o zajściu min. Miedzińskie- 
mu, 

Postanowiono sprawę skierować A 


a w czasie 
bowych. 


straży sowieckiej w Słucku, Bieruta i| dowany Iwaniuk broniż się w sposób roz 
paczliwy, Został on napadnięty w iodleg 
,łości kilometra od Mikołajewszczyzny, a 
ciało jego”wlekli mordercy kilka kilome 
trów, poczem zwykłym nożem odcięli 
jego głowę. Bieruta stanie przed sądem 


tra Iwaniuka, który tępił przemytników 
jako konfident organów wywiadow- 


czych KOP, 
Oddział polityczny nr. 15 w Słucku 


rzony, Ciężkie krzesło dla klientów pod, wyznaczył nagrode 1000 zł, za jego gło-| doraźnym, i 


sinąt blisko do dyr. Frączkowskiego i 
usiadłszy rozpoczął rozmowę, rzucając 
Czy p, dyrektor wie o przeniesie- 
niu mnie do Poznania? 8 

Dyr. Frączkowski odpowiedział, że 
wie o tem i że dyktowane to jest konie- 
cznościa służbową. 

— Wy mnie chcecie zrujnować! — 
wykrzyknął inż, Chołodecki coraz 


42 dzieci 
ofiarą zemsty zbrod- 
niarza. 


Bath (Stan Michagan), 20 maja. 

Liczba osób, które postradały życie 
wskutek eksplozji dynamitowej w szko 
le w Lassing wynosi 42. 

Przeważnie są to dzieci, pozatem 
dvrektor szkoły, dwie nauczycielki i 
dwie osoby, które przechodziły obok vu 
dynku w czasie eksplozji. Prawie każ- 
da rodzina w miejscowości Bath jest 
dotknięta wypadkiem. 

Sprawcą ma być niejaki farmer, któ 
ry dokonał zamachu w celach zemsty. 


Zastezeliła stużbodaweg 
ipoderznęła sobie gardło 


- Z Warszawy donoszą; 

Wczoraj o godz. 7 rano. do dyrekto- 
ra Spółki rolniczej, Stanisława Węgliń- 
skiego, służąca niejaka Gromadzka od- 
dała 5 strzałów, poczem poderźnęła so- 


bie gardło. Dyrektora w stanie ciężkim 


odwieziono do szpitala. Chodzi tu praw „Berlinie z dużem powodzeniem. ze wzglę 


dopodobnie o Sprawy natury erotycz- 


| 


|chce założyć w Warsza- 


Za nogi z pod babskiej pierzyny 
wyciągnięto struchiałego fabrykanta dolarów 


Z Warszawy donoszą: 


Poszukując tajnej rozlewni spirytusu 
funkcjonariusze akcyzy wykryli w Ą 


nr. 12 przy ulicy Nowiniarskiej. Zarzą 
dzono obserwację. 

Ubiegłej nocy kilku wywiadowców 
zapukało do podejrzanego mieszkania. 
Drzwi otworzył sam lglicki. Poznano 
go po łysej jak kula bilardowa głowie. 

irzawszy niemiłych gości zdmunął 
świecę i uciekł do dalszych pokojów. 

Przeszukano wszystkie kąty — Iglic 
kiego nie znaleziono. W sypialni na 
szerokiem łożu spała właścicielka loka 
lu, p. Szajndla Zabranicka z 18-letni? 
córką Chaną. 

— Gdzie Iglicki? 

— Jaki Iglicki? My nie znamy žad 
nego Iglickiego! 

Niedyskretni wywiadowcy  uchylili 
rąbek pierzyny. Między damami leża? 
skubhny fałszerz. dolarów. Wyciągnięto 
go za nogi i odprówadzono do kamisa- 
żę oszust ukrywa się w domu riatu. 


Psie jafki 


ku 1923 fabrykę fałszywych dolarów 
w  Kołbieli pod Warszawą.. Właściciel 
przedsiębiorstwa, niejaki Moszek Ielic 
ki zdołał uciec. Na miejscu skonfisko- 
wano 304 sztuki wykończonych 20-dola 
rówek. 

Ten sam ananas był zamieszany w 
sprawę kradzieży blankietów paszpor- 
towych w gmachu ministerstwa spraw 
zagranicznych przy ulicy Wierzbowej. 
Aresztowano wtedy funkcjonariusza po 
licii politycznej, Józefa Pawlaka, a Mo- 
szek wymknął się po raz drugj z rąk 
sprawiedliwości. 


Przed paroma dniami kierownik bry 
świa ialszerskiej urzędu śledczego u- 
stalił, 


(ren. Rozwadowski 
przeniesiony w stan Spo- 


czynku. 


Z Warszawy donoszą: 

Ze strony powiadontionej wyjaśnia- 
ją, że zwolnięnię gen. Rozwadowskiego 
z więzienia śŚłedczego nastąpiło z po- 
wodu przejścia generała. w stan spo- 
czynku. 

Skutkiem przejścia na emeryturę u- 


w.e pewne przeas.ębior- 
stwo. 
Z Warszawy doroszą: ` 
Pewne  przeds'ebiorstwo projektuje 
założenie w Warszawie jatek z: psiem 
mięsem. Mięso takie sprzedaje się w 


du na niską ceng i podobno bardzo deli- |stały względy prawno - wojskowe, któ- 
katny smak, poj y 


re były powodem uwięzienia, 


Strzeż się jak plagi 
Przedwyborczej biagi. 
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GDY WYBORY ZA PASEM, 
STRZEŻ SIĘ, JEŚLIŚ NIE KIEP, 
BY PARTYJNYM HAŁASEM 
NIE WZIĘTO CIĘ NA LEP: 


TU POD BRODĘ CIĘ CHWYCĄ, 
TAM POKAŻĄ CI TRZOS... 
— CHODŹ Z PRAWICĄ! — sia 


— NA „OSOBY“ DAJ GŁOS! — 


A WIĘC MUSISZ, MÓJ BRACIE, 

ZAPAMIĘTAĆ TĘ RZECZ, 

BYŚ PARTYJNEJ PRYWACIE 

DAŁ ODPOWIEDŹ: — IDŹ PRECZ? . 
f W. D. 


— 


zarzuciii mu worek 
na głowę 


i okradli go. 


Łódź, 20 mają. 

Działo się to na Wodnym Rynku w, 
godzinach wieczornych. i 

Do jakiegoś spóźnionego przechodnia 
zbliżyli się nagle dwaj osobnicy. i 

Przechodzień na widok nieznajo- 
jomych chciał się cofnąć, lecz w tej 
chwili jeden z nich zarzucił mu worek 
na głowę, drugi zaś począł przeszuki- 
wać kieszenie. 

Nie znalałzszy gotówki, zadowolniłi 
się zegarkiem i ze zdobyczą rzucili się 
do ucieczki. 

Napadnięty nie wszcańł alarmu, 
gdyż obawiał się, że opryszki z nim się 
krwawo rozprawią. 

Dopiero po ich ucieczce począł wzy: 
wać pomocy. Ponieważ na ulicy nig; 
było ani żywej duszy, przechodzień w, 
worku na głowie nobiegł do komisarja 
tu, gdzie o powyższem złożył zameldo 
wanie. 

W wyniku energicznego pościgu 
Sprawcy napadu po upływie kilku go- 
dzin zostali ujęci. ł 

Jeden z nich, Jan Smaliński, bezro- 
botny i bezdomny, znalazł się przed są= 
dem, który skazał go na rok i 6 miesię 
cy więzienia. 


Wielka katastrofa iram- 
waiowa 


w Kassel. 
Kassel, 20 maja. 

Wczoraj wieczorem wydarzyła się tu 
taj katastrofa tramwajowa. Waśon, do 
którego przyczepiony miał być drugi 
wóz, stał bez konduktora i motoroweśo. 
Pewien młody człowiek puścił w ruch 
wóz, który w pełnym biegu pojechał w 
dół ulicy. 

Na skręcie wóz wyskoczył z szyn i 
wpadł do rowu. Z pod gruzów wydobyto 
9-ciu zabitych w tem 6 kobiet, oraz 11-tu 
ciężko rannych. Wiele osób odniesło 
lżejsze obrażenia, 
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HERBATA PERŁOW 


AROMATYCZNA.MOCNA i WYDAJNA. | 
WSZĘCHŚWIATOWA FIRMA ISTNIEJĄCA 00 ROKL 1767 


= 


a_a” „w 


_ Str. 2. | 
Z za kulis rosyiskiej 
kontrrewóluch. 
Gen. Wrangiel 
oskarża Anglję i Francję 
o sprzyjanie bolszewikom 


Słynny wódz rosyjskiei kontrrewo- 
lucji gen. Wrangel, przedstawił prezy- 
dentow' węgierskiego paramentu, IKa- 
rolowj Huszarowi, wszystkie szczegóły. 
swych fatalnych kampanii przeciwko boł 
szewikom. 

Przyczyny katastrofy bidkej armji 
były różne, Największą winę ponoszą 
polityczni i wołskowi dowódcy, którzy 
nie znali dostatecznie psychiki mas. 
Przecenili oni swoje pierwsze sukcesy, 
me zajmowali się dostatecznie zorgani- 
zowaniem i zabezpięczenem uwolnio- 
nych obszarów. Zamiedbali kształcić re- 
kruta i starać się o transporty ży wnoś-. 

ci. Drugą przyczyną klęski było to, że 
Eas uwierzyły w obietnice bolszewi- 
ków. 

Decydująca. byla w tym wypadku 
dwulicowa polityka obcych państw. 
„Myśleliśmy, że pomogą nam ci, z któ- 
rymi w wojnie światowej staliśmy ra- 
mię w ramię“, Anglia i w małej części 
Francja, wspomagały białą armię, ale to 
była drobna pomoc j przyszła zapóźno. 
Anglicy obiecali nam że będą popierać 


antyrewolucyjną organizację gen. Miil-| 


iera, którego jednak po pewnym cza- 
sie zostawili swojemu losowi. Tysiące 
istnień ludzkich w ten sposób poczło na 
marre. i 

Na północy obecali anglicy pomoc 
gen. Judeniczowi, ale równocześnie ro- 
kowali za naszymi plecami z naszymi 
nieprzyjacłółmi i umożliwili w ten spo- 
sób zniszczenie armji Judenicza: 

Wojska francuskiego generała Ans-l- 
mta, które, obsadziły Odessę, porzuciły 
miasto, gdy nadeszła wiadomość, że nad 
ciągają bolszewicy. W ten sposób białe 
wojska ; ludność znalazły” się w straszli- 
wem położeniu. Również nie można wy- 
tłumaczyć postępów francuskiego ge- 
nerała Janina, który: Kołczaka wydał 
bolszewikom. 

Rząd brytyjski | wepierat też jakiś 
czas Denikina bronią i amunicją. Otrzy” 
mawszy jednakowoż wiadomości o po- 
stępach czerwonej armii, nawiązał z bol 
szewikami stosunki i zażądał, aby biało- 
armiejcy wstrzymali kroki wojenne, Ro- 
kowań tych podjął się Lloyd Georg: z 
bolszewikami i równocześnie miał też 
uzyskać dla białej armii amnestię. 
się Oczywistą jest tutaj rzeczą, że an- 
zielski rząd chcłał się zbliżyć do rządu 
sowietów. Żądanie zaprzestania kroków 
wojennych biała armja odrzuciła i roz- 
poczęła na nowo ofenzywę. 

Na to angielski rząd wycojał z Kry- 
ma, wojskową komisję i politycznego 
przędstawiciela. Lloyd George oświad- 
czył.gię za bolszewikami. Ogromne ma- 
sy woisk, napływające z polskiego fron- 
ht. przypieczętowały nasz los. 

aW październiku 1920 r. rozpocząłem 
Odwrót, Od 31 października do 13 listo 
pada wsadziłem na okręty 150,000 lu- 
dzi. Te masy uchodźców zostały roz- 
dzielone na grupy. 25.000 osadzono w 
obozie w Gafipoli, 15,000 na Lemnos, 15 
tysięcy w Czataldży i 30,000 w Serbii, 
Bułgarii i Grecji. Wielka część tych nie- 
szczęśliwców wyginęła, 

W owym czasie wypłacitem francu- 
skiemu rządowi 700 milionów fanków 
na cele opieki nad zbiegami. Atoli zosta- 
łem przez Francuzów. potraktowany ja- 
ko oporny dowódca; gen. Brussean, fraa 

uski komendant obozar na: Lemnos zape 

moich ludzi na okręty, ażeby ich 


przetransportować do Rosji sowieckiej. 
Wielu tak gwałtem wsadzonych na okre 
ty żołnierzy wskoczyło do morza i po- 
płynęło z powrotem do brzegu. Resztę 
spotkał smutny los u sowietów. „eń 


Dwaj tancerze baskijiscy wykonywują swój taniec narodowy w barwnych ludowych kostjutnach. 
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ponnu, pu 


W. L. S. 
- Największy na świecie dom handlowy - — 
zatrudnia 55.000 urzedników. | 


| Wszystkie tranzakcje dokonywa się: listownie i za gotówkę. 


Izb handlowa w Pradze wysłała 
przed niejakim czasem  delegacię do 
Ameryki celem zbadania tamtejszych 
metod handlu i organizacji kupna i sprze 
daży, Sekretarz tej delegacji wygłosił 
onegdaj na posiedzeniu wiedeńskiego 
stowarzyszenia kupców odczyt o wyni 
kach podróży i podał wielce interesu= 
jące daty o gigantycznych rozmiarach 
poszczególnych przedsiębiorstw. 

Najbardziej frapujące są dane o ko- 
losie handlowym, za jaki uznać trzeba 
firmę Sears, Gogbuck i Comp, w Chi- 
cago. 
W r. 1886 dwaj skromni ludzie urzęd 
nik kolejowy R. W. Sears i zegarmistrz 
A. C. Rogbuck założyli w Chicago nie- 
Z | wielkie przedsiębiorstwo handlowe: Już 
w r. 1906, kiedv je przemieniano w to- 
warzystwo akcyjne, młało ono kapitału 
40 milionów dołarów, zaś w r. 1914 ka- 
pitał zakładowy wynosił 105 mili. doł. 
Ile dziś wynosi? Najlepiej to zobrazu- 
ją poniższe cyfry. 

«mo biuro tego przedsiębiorstwa, 
umieszczono. w 12-piętrowym gmachu, 
(9 pięter ponad: powierzchnią ziemi, a 3 
pod ziemią) zajmuje przesttzeń 400.000 
metrów kwadratowych. Zatrudnionych 
jest w nim 55.000 osób. 

Dwa razy rocznie wydaje firma ka- 
talog objętości leksykonu. Nakład .ż- 
dego katałogu wynosi 30 milionów e- 
gzemplarzy. 


Ćzem firma handluje?  Wszystkiemi. 
Nie ma == prócz” świeżych artykułów 
żywności — takiego przedi..vtu użyt- 
kowego, któregoby w firmie nabyć nie 


"można i to w iłościach dowolnych. Na- 


wet całe domy „zamówić“ można w. fir 
mie Sears, Rogbuck i Comp; Ai 

Firma zakupuje poprostu całą pro- 
dukcię rozmaitych fabryk, które przez 
całe lata wyłącznie dla niej pracują. 
Oczywiście: umożliwia to firmie sprze- 
dawać towary tak tanio, że żaden sprze 
dawca nie może z nią konkurować. 

Dla ilustracji niech starczykilka cyfr 
zir: 1926. Firma sprzedała 20 milionów 
ról tapet, 18 milionów par pończoch, 9 
milionów par obuwia, 73 miljony me- 
trów płótna, Z miljony, funtów maki, 
15 milionów funtów kawy i herbaty. 

Właściwością tej firmy jest, że ruch 
między sobą a nabywcą załatwia tylko 
w drodze pisemnej. Niczego nie sprze- 
daje się na „gebe“. nie przyjmuje się 
wcale klijentów. Wszystko odbywa się 
na piśmie. Firma przyimuje zamówie- 
nia, do których odrazu musi być dołą- 
czona gotówka — bo na kredyt nie daję 
się towaru ani za centa! — i załatwia 
ekspedycja, zapomocą przeróżnych 
środków: komunikacyjnych. 

Dwa są tego nastepstwa. Po pierw= 
sze firma zaoszczędza na olbrzymiejj , 


ilości funkcjonariuszy, którzy załatwia- 
ją w. innych firmach wprost kupującą 


Za wiele djamentów 


dają kopalnie południowo-atrykańskie. 
Przewidywany znaczny spadek cen. 


W parlamencie południowo-afrykań 
skim wywiązała się gorąca dyskusja na 
temat katastrofy majątkowej, jaka spot- 
kać może właścicieli pól djamentowych 
i kupców z powodu nadmiernej ilości 
djamentów, znalezionych w ostatnich 
czasach w okolicy Lichtenburga i Port 
Noloth. 

W roku ubiegłym wartość znalezio- 
nych diamentów wynosiła 4 miljony fun 
tów szterlingów i trudno już było o utrzy. 
manie „normalnych cen“ na rynku 
wszechświatowym. 


W pierwszych miesiącach bieżącego | 


roku wydobyto diamentów już za 7 mil- 


jonów funtów i jeśli tak dalej pójdzie, 
djamenty mia znacznie w cenie, 

„Syndykat kupców djamentowych'' 
z panem Ernestem Oppenheimerem na 
czele, robi bohaterskie wysiłki, aby za- 
pobiec spadkowi i skupaije kamienie od 
poszukiwaczy. 

Lecz syndykatowi brak już gotówki, | 3 
a gdy djamenty dostaną się do „wolne- | P 
go handlu" — stracą 70 proc. swej do- JĄ 
tychczasowej wartości, 

Parlament wezwał więc rząd, zby | 
przeznaczył znaczną sumę pieniężną na. 
walkę z „dewaluacją' djamentów. 


ZERROAZRARYZAROZOAAZŃ 


klijentelę. A po wtóre. „wobec gotówko 
wej sprzedaży nie ma nigdy pozycji 
wątpliwych, możliwości. strat. c 


„W gmachu „ekspedycji“ umieszczo- 
na jest ośobno filia poczty państwowej. 
Codziennie wpływa. przeciętnie 250. 000 


listów, które otwiera się „maszyn. wo* 


500 urzędniczek ćzyta te listy, notuie 
czeki, zaopatruje cały. „wpływ znaka- 
mi poszczególnych „departamentów“, 
oddziałów, sortowni i magazynów. Al- 
fabetycznie ułożone te listy „biegną“ 


tem przy pomocy przy rządów pneuma- 


tycznych do, głównej - „kartoteki“ SĘ | 
stąd do poszczególnych działów i maga 
zynów. Sieć rur pneumatycznych, diù- 
gości 15 mil ang.. umożliwia, że 250.000 
zl.zęń. dziennie dociera do wszystkich 
zakątków firmy: ani eden posłaniec nie 
jest. potrzebny... 


Przedsiębiorstwo ' KOSIAŃA: „własnó; 
trzytorowa stacię kolejową. Prócz dzie 
siątków tysięcy "paczek wysvłanych 
pocita wysyła firma dziennie 75 wago: 


"nów kolejowych naładowanvch towa- 


Tem. 

Dla celów propagandowych obmv- 
śliła firma hasło: W. L. S. Znaczy ono: 
World Largest Stors (najw iększe na 
świecie składy). Skrót ten: W. L.-S. 
z.ajduje się na każdej reklamie firmy. 
Setki tysięcy ludzi, w setkach WSK 
warjatntów, czyta codzień: W. L. S7 wy 
syła towary, W. L. S. udziela porad 
handlowych itd. 


Oczywiście firma posiada Aa 
stacię radjową i własne zakłady drukar 
skie, w których prócz 100 milionów 
katalogów rocznie drukuje się setki mil 
jonów „druków“ reklamowych, cenni- 
ków itd. Z samych odpadków papieru 
snorządzono w ub, roku 25 miljonów rol 
tapetu 


Oto kilka cyfr z działalności EN 
giganta, który powstanie swe zawdzię= 
cza dwom skromńym  ludziom,: kde 
rzowi i zegarmistrzowi. 


-: pret otnao o ÓwzEdŹAi 


i DI 

A Frehiówka w Ogrodzie A 
Marji Wesołkówny 

ul Piotrkowska 84 S 

Zapisy od 9-ej do ft-ei. a 


* — Skąd Pan: ma taki ładiy k kabelusz? 
— Kupilem go przed pięcionia laty, 
arzed czterema laty dałem gó do prze- 


'asonowania; trzy lata temu kazałem gof 


rzefarbować, | w zeszłym roku zmieni- 
em wstążkę, . a "wczoraj zamieniłem go 
w ierni.,. 


EXPRESS 


Mia: Gdyby” ludzie byli 
nie byłoby tyle rozwodów.. 
On: Ani tyle ślubów.. 


"Zamach. samobójczy 10- -letniego chłopca. 


Wskoczył do dołu kloacznego, woląc Śmierć, 
niż pobyt u okrutnej ciotki. 


Matka iego sedzi w więzieniu, dziesięcioletni więc Zygmuś 
= był na łasce i niełasce złej kobiety. 


Łódź, 20 maja. 

Wczoraj w, godzinach przedpołud- 
nowych mieszkańcy domu przy ulicy 
Kilńskego 174 zostali zaalarmowani 
wi 'eścią o rozpaczł wym kroku dziesię- |m 
zo'etniego Zygmunta Pągowskiego, któ- 
ry. pragnąć pozbaw ć się życia, wsko- 
szy do dołu kloacznego. 

Natyclim: ést po otrzymaniu tej wia- 
domości reporter „Expressu“ udał się, tia 
neeo: wypadku. =- 

to iego relacje: a. 

Podwórze posesji czerni się od tłu- 
miu. 

w tej właśnie chwil, mieszkańcy do 
me, sładają na zemi wydobytego z do- 
lu klóacznego cliłopca. 

Puszczotto nań strumień wody. 

Dzięki natychmiastowym zab'egom le 
karskim chłopiec odzyskał przytomność 

Gdy otworzył oczy i ujrzał przed 
sobą obeych fędzi załał sę lzami. 
 —Jąne chcę żyć — wyszeptał — 
ja się boję... 

.. Chłopca ‘zabrano do ciotki jego. Ka: 
rol, Pietruszkowej, zam: 'eszkałej w gm 
sa nym domit. 

ygmuś me ma ojca. 

„Maika mało dbała o jego wychowa- 


; 


N Chłopiec śłodował często gdyż ma- 
tka snędzała. przeważnie czas. poza d3- 
mem. - 

Nie EnA niemal ady otel 


nory: Watty. chorowity nie nrał żad- 
az kolegów. Bał się wogóle obcych 
zi 


Przed kilku mes'ącami matka jego, 
schwytana na kradz SŻY, została aresz" 
towana. 

i Loene zaopiekowała się zam €- 
szkała w- tvm: samym. domu ciotka, Pie- 
truszkowa, osóba dobrze znana poľ cji. 
gdyż kkakrotn'e juź była karana w: e 
zieniem za krądzicże. 

Chłopiec bal się swej op ekunki. 

Pietruszkowa bła go bez litości za 
najdrobulejsze” przewm enie, morzyła 
go plodem i zamykała często za karę w 
cierrnvm pakóju. . 

‚Gdy wracała, do domu zdenerwo- 
wana chłorczyk: chował się pod łóżko. 

_ Wiedział hówiem, ż będzie weń ci- 
skać krzesłami i bić go grubym pasem, 
mimo, iż: będzie się zachowywał jak tru, 
sią... 

w ostatnich - "czasach mie mógł. już 
zanieść c” 'agtych udręcz fi... 

C'otka zażadała od nero, by przy- 
joat: do doma EA do domu niem SAA SEA 


(zania u: 


nio’ LU 


przy ui. hapin) ein. anei 16. 
Snin4 n», ob ady I uogfo*]» z 5 dań 
LO GY. p, 


war jarska PACKA, 


- Ogród otwarty dd gó e. / rana 10 Tè wstecz 


zod kier, p Edatea, 


— A gdzie mi dadzą pieniędzy? — 
pytał ją z płaczem. 

— Zarabiać musisz: Jesteś już du- 
om chłopcem, nie będę cię darmo kar- 

iła! 

Zygmuś wiedział, że z ciotką niema 
żartów. 

Chętnieby pracował, lecz nie wie- 
dział do kogo ma się zwrócić, a ciotka 
nie chciała mu udzielić żadnych wska- 
zówek i tymczasem morzyła go głodem 

— Dopóki nie będziesz zarabiał — 
mów:ła mu -—— nie będę się o ciebie trosz 
czyła. 

Zygmuś nie skarżył się przed nikim 
na swój tos, gdyż bał się gniewu swej 
opiekumki. ` 


T ją wściekły kot 
iod tego czasu „Sama siebie nie poznaje*. 
Właśnie dlatego ugryzła policjanta w rękę. 


Łódź, 2t maja. 


Regina Matuszczak, córa Koryntu, 
zamieszkała przy ulicy Petersburskiej 
6. Zazwyczaj spędza noceż. w koin'sar 
jace 

Reg; nka: zagląda bow‘ em częsio da 
kiefszka a gdy wódka poczyna jej szw 
mieć w głowie udaje się „na spacer“ 

Przed kilku mesjącami w komisar- 
jacie targnęła się na życie, przekłuwając 
sobie szyję agrafkami. 

Gdy wydostała się na wolność — 
znów up'ła sę w jakiejś knajpie. 

Będąc w wesołem usposobieniu, u- 
dzła sẹ w nocy na ulicę, gdzie rozpo- 
częła swe .występy”. 

Matuszczakówna obięła ramionami 
latarnię f ochrymtym glosem poczęła 
śpewać frywolne piosenki. 

Dz wne to w.dow sko zwróciło uwa- 
ge jakiegoś prz chodnia. i 

Gdy prostytutka spostrzegła go, PO” 
rzuc'ła latarnię chcąc miast niej orzy- 
tafć nieznajomego ARIA 

Przechodz eń nie = był jednak czułyri 
ina jej wdzięki i cóinał się. 

Matuszczaków i4. którą oburzył? 


„zachowane sę ti 'eznajomego. oh. zuciła 


gn gradem przekień tw. 
Wojown cze ok*zyki piiansj prosty- 


tutk  zaala“ E PDZ E EE E o E a pos oaks wego, 
o af A SIRER 
i Lokaie i 
osan == 


gos do» dstąsie 
"ne duży skilen 
„urĄlzenem Orzy 
mey Kbńsiegn i 
(Wówne.  Wiado 
mość «l, Ańdrzeja 
NE 64, m. 4, 


Wo z teceei 
Codz. ko wer sy miur cziry 


MOC drogę 


WIECZORNY 


St. 2 


Fragedja rodziny robotniczej 


Wyeksmtowana, pod gołem niebem 
| znalazła mieszkanie. 
Dobrzy ludzie zaimiicie się losem tych nieszczęśliwyci: 


; Łódź, 20 maja. 
| W-domu przy ulicy Napiórkowskiego 
110, w skromnej izdebce w charakterze | PT 
subłokatora u Franciszka Andrzejczaka 
‚mieszkała rodzina robotnicza Pluteckich 
składająca się z pięciu osób. 

Plutecki niedawno otrzymał posadę 

w fabryce i regularnie opłacał komorne 
Andrzejakowi. 
Andrzejak nie wpłacał jednak należ 
ności właścicielowi domu Mateuszowi 
Bartoszewskiemu w ciągu trzech kwar- 
tałów, to też ten skierował sprawę na 
sądową. 
Pluciński obawiając się, iż również 
zostanie wyeksmitowany, zwrócił się do 
gospodarza, pragnąc jemu bezpośrednio 


Maj >. rano Pietruszkowa znów go 
zbita. 
Pastwiła się nad nim bez litości... 
Chłopiec nie uromił ani jednej łzy... 
Gdy uspokoiła się wreszcie, wym- 
knął się cichaczem na podwórze. 
W umyśle dziecka zrodziła się roz- 
paczłiwa myśl 
— Pozbawić się życia! 
Udał się do ubilcacji i skoczył do do- 
łu kloacznego. | 
Na szczęście. krzyk. chłopca zwrócił. 
natychmiast uwagę kilku mężczyzn, 
rozmaw «jących na podwórzu.. 
Zygmusia uratowano od  niechyb- 
nej Śmierci. 
ean 


który mimo oporu sprowadza ją lo lo- 
kalu policyjnego. 
W komisarjacie rzuciła się na przo” 
as Adama Tatara i ugryzła go w 
re ę 
"2 trudnością udało się ją uspokoić 
„ Wczoraj Matuszczakówna znalazła 
się przed sądem okręgowym. 
Na sądzie oskarżona w następujący 
sposób tłumaczyła się z: swych czynów 
Swęgo czasu ugryzł mnię wściekły 
kot f od tego czasu jestem taka zwario- 
wana; że sam siebie nie poznaiję.. 
Sąd po zbadaniu świadków skazał ją 
na 4 miesiące wiezienia. 


wpłacać komorne, 

P. Bartoszewski nie chciat jednak 

zyjać pieniędzy sublokatora i zazna- 
czył mu, iż zatarg jego nie. dotyczy. 

P. Pluciński, pracuje cały dzień w fa- 
bryce, nie wiedział, iż przed kilkunastu 
dniami odbyła się sprawa Andrzejaka i 
gupedarz uzyskał m areke tego lokato- 


ujtzał 
swą żonę i dzieci, spoczywające na tap- 
czanie.' 

Nieszczęśliwy człowiek dowiedział 
się, iż wyeksmitowano go z mieszkania 
wraz z Andrzejakiem. 

Daremnie Plutecki zwracał się > go 


z pracy, do domu, przed bramą 


spodarza domu prosząc go, by mu Pora 
wolił wprowadzić się z Aisne 
mieszkania. Chciał mu £ pięćdziesiąt 


złotych, przyrzekając iednaoz0śdic; iż 
będzie mu wpłacał część każdej tygod- 
niówki. Bartoszewski nie zgadzał się na 
wet na wsżczęcie pertraktacji, 

loto od dwuch dni nieszczęśliwy 
człowiek mieszka pod płotem domu przy 
ulicy Napiórkowskiego 110. 

— Ja chcę do domu! — płacze dwu- 
letnia córeczka — mnie tu zimno! 
EAN ojciec nie-może jej nie 


Cała rodzina gnieździ 
n tapczanie, 

Bym taca ich ruchomości 
zupełnie, 

Plutecki stracił już nadzieję, iż wzbu 
dzi czyjąkolwiek litość i chce popełnić 
samobójstwo. 

Wyeksmitowanym robotnikiem wi- 
nien niezwłocznie zająć się wydział o- 
pieki społecznej magistratu. 


Rozsirój nerwowy 


się na nędz- 


niszczeją 


powodem zamachu sa- 


mobó'czego młodej 


dziewczyny. 


Łódź, 20 maja. 
W biie domu przy 
skiego 79 targnęła się na życie Kazi- 
miera Ryvchterówna, córka dozorcy do- 
mu przy ulicy Lipowej 87. 

Młoda dziewczyna napiła się jodyny. 
Gdy triicizna: poczęła działać, des- 
| póratka przerażliwym krzykiem zaalar 
mowała przechodniów, którzy się nią 
zajeli. 

Pogotowie przewiózło Rychterównę 
do domu.. 

Przyczyna 'rozpaczliwego kroku — 
rozstrój nerwowy, 


WYJAŚNIENIE. 


W związku z notatką P. t. „Z codzien 
nej króniki kryminalnej, umieszczoną 
w. Expressie“ z dn. 18.maja, dowiadu- 
jemy się, iż p. Józet Pines (Wschodnia 
nr. 38) został niewinnie 
przez Piotrowskiego Kopla o Kradzież 
500 złotych. 

Jak się w policji sprawa wyjaśniła, 
p. Piotrowski fałszywie wskazał na p. 
Pinesa. jako tero, który mi skradł z 
palta nieniądze. 


Do akt 43 571 Do akt. Nr. 575 
ESTE 162% F. 1927 r. 
Ogłoszenie. 
Komornik przy Ogłoszenie. 


Sądzie Okrecowy m 
w Ł'dz Stefan Gó- 

ski. zames'kały w 
Łodzi, przy ui Sien- 
Kiewicza 9, Na z2- 
sadzie 411. 1030 Ust, 
Post. Cyw. o łasza, 
że w dmu, 27 ma:a 


Ksmornik przy 
Sądzie Okręśowym 
w Łodzi Stefan 
Górski, zamieszka 
ły w Łodzi, p'zv ul 
Sienkiewicza 9, na 
zasadzie art 1030 
Ust. Post Cyw o- 


127 r. od godzny 


Aż akt, Ne 608 


Ogłoszenie: 


Komornik- przy 
Sadzie Okręgowym| 
w Łodzi Stefan Gór-j 
ski, zamieszka 
Łodzi przy uł 
kiew'cza 9, na W 

sadzie art 1070 Ust. 
Post, Cyw. ogła:za,| 
że w dniu 27 ma:a 


uży fronto- 
wy umeblo- 
wany 


Pokój 


d zaraz do 
wynajęcia. 


Klńsióego 48, m5 


Da wymie a 
2 POKOJE / 


Bil frontowe 
skromnie umedlowa 
inez Sre ia M 43 


Vj asa że w dnin 7 
10 ej ratio w Łodzi.| 7 mai: 1927 roku FA IE zy waj 
przy ul Plac Wol od godz: my 10- -ef oray nl Półńócnej | zza ZA 
rości pod M ło (6-|raco w Łodzi, przy pod Ne 75 odbędzie 
będzie Się 'zedał ukey Płac Wolnos-+ się ER smi, 
piez By POT ru |cipod Nr 10 od- licytację ruchomo- NAEATA II IK 
SY6h do, Srila i dei tea zedaź ści, należących doj 
Abrama Rozenfel-|rbomośo nal żą. | 5W'da Arona Gi- posady BONY 
dów skład. jących ajj do Bragi NY TR moskiewski 200 do dziecka lnb 
$ í z i 

ik SSAA s Go dbergowej s'ta- | cza ocemonvch ga koserwati: IM, JANNY do towa- 

skich t dających wę » meb sumę 550 złoty h.! rzystws da starszej 
gie'ski ocen „| i ocesionych na suj +64 än, 13 SĄ ,aznowiła "iekcje IA Mogę wyi- 
pizzę pa sumę 12 5| mę 750 zł. 1927 roku | forte, ANGUS chsć Ofetly sub. 
j Łodź, dnia 17-go Łódź. dnia 19 ma IU f Í OPIEKA" 
maa 1927 r. E9 fja 192 roku. Stefan Górsk. y h d R” 7 | w'adm, Reptbliki 

Komainik Komornik: | PM Wet odnia 
Stefan Gò ski, Stefan Górski. | SBB m. 19. 


ulicy Kiliń- 


posądzońy 


"Przed dwoma. dniami, gdy powrócił 


EXPRESS MEF ORENT 


Ona: Dobrze, ale skąd mm tę pew- 
ność, że mnie kochasz ?... 

On: Jakto?.. Przecież osiem razy 
zaprosiłem cię dziś do tańca! 
rat To jeszcze nie jest dowód mi- 
OŚCI... 

On: Nie mówiłabyś tak. gdybyś wie 
działa jak tańczysz... 


Nietylko ludzie, ale i zwie- 
rzęta lubią alkohol... 


Motyl fo najwięk: 
szy pijak 


świata zwierzęcego. 


Dr. Carrion ogłosił dość dawno już | 
bardzo ciekawe studjum, oparte na dłu ' 


goletnich spostrzeżeniach,: a paana 5 


ce zamiłowanie do alkoholu u zwierząt. 
Z tego studjum wynika, że osły, konie, 
woły i kury bardzo lubią alkohol, a białe 
niedźwiedzie mogą go pić jak wodę i ni 
gdy się nie upijają, Ale największymi a- 


matorami alkoholu są osy, które z niez | W 
wykłym apetytem rzucają się na owoce, | [SX 


będące w okresie fermentacji, 

Tak sądzono o osach, aż do chwili, 
2 pewien przyrodnik 'angielski, od- 
ł że nie osy, lecz motyle są najwięk 


szymi pijakami, mimo, że świat przyz- |BSBĘ 
za naj-|Ę 


wyczaijł się wważać te owady 
skromniejsze i najpotulniejsze istoty. 
Ów prołesor wybrał dla swych doś- 
wiadczeń dwanaście motyli męskich i 
ńeż żeńskich. Patrząc na nie, widział 
doskonale, jak motyle samiczki gasiły 


. pragnienie kilkoma akg RO, 


czas gdy samce rzucały się na 
których sok drogą dystylacji daje sporą 
ilość alkoho 

Ten właśnie sok motyle piją z mez- 
wykłą chciwością. 


Skutki jak to zawsze w takich wy- | i3 


padkach bywa, nie każą długo na sie- 
bie czekać. Bo sok w żołądkach motyfi 
przekształcał się w alkohol i wkrótce 
motyle były tak pijane, że trzeba było 


godziny całe czekać na to, by wróciły | 


do normalnego stanu i otrząsnęły się 

Profesor jednak nie zadowolił sie 
tem doświadczeniem i kiedyś rozpylił śą 
kwiatach kilka kropli mocnej wód 
tychmiast motyle-samce zerwały się ir 
pofrunęły w kierunku tych kwiatów, jak 
wściekie, wchłaniając trunek, 

Zapewne doświadczenia tego rodza- 
ju, czynione co do innych zwierząt, dały 
by jeszcze ciekawsze spostrzeżenia, 
szczególnie gdy chodzi o zwierzęta sil- 
ne, które, tak jak pijany człowiek, mo- 
głyby w sposób dotkliwy dla otoczenia 
awać znać o swym humorze. 


Staruszka 


spadła z dachu jedno- 
piętrowego domu. 


Łódź. 20 maja. 

Wczoraj wczesnym rankiem dozor- 
ća domu przy ulicy Pomorskiej 44 zau- 
ważył na podwórzu jakąś kobietę, le- 
Żącą na ziemi. 

Była nieprzytomna. 

Lekarz pogotowia, stwierdziwszy 
dotkliwe obrażenia cielesne, przewiózł 
ją do domu. 

Brła to 58-letnia Stanisława Stępień 
zamieszkała przy ulicy Szopena 36. 

Stępieniowa spadła z dachu jedno- 
piętrowej kamienicy przy ulicy Pomor- 
skiej. 

W jakim celu staruszka udała się na 
dach domu, dotychczas śledztwo poli- 
cyłne mie ustalilo. 


Warszawa--Łodź w 27 minut. 
Rekordowy lot lotnika Dmoszyńskiego 
z szybkością 250 kilometrów na godzinę. 


Zadania, które spełnić ma LOPP z po 
mocą całego społeczeństwa są niezmier- 
nej wagi dla Państwa i jego obywatel. 

W tym olbrzymim wysiłku współza- 
wodnictwa w powietrzu, triumfu wspa- 
miałej techniki, nie może Rzplita odęry: 
wać roli biernej... j każdą akcję lotniczą 
na wszystkich obszarach tej nowej ie- 
chniki winno spoleczeństwo poprzeć 
czynnie. 

Oto np. żądania, aby w wszystkich 
miastach, miasteczkach i wsiach po- 
mieszczono na najwyższych budynkach 
nazwy miejscowości dla orientacji pilo- 
tów, urzeczywistniły dopiero komitety 
LOPP-u na Śłąsku. 

Na zachodzie uskuteczniono to już 


przed kifku łaty. Podobmie rzecz się ma 
i ze sprawą rozbudowy lotnisk przez 
zarządy miast polskich. 

We Francji, Anglji, Niemczech, Wło- 
szech i w Rosji wre praca w dziedz'ue 
lotnictwa wprost zdumiewająco; metal 
lekki usuwmn drzewo z konstrukc;, no- 
wych samolotów; pomysłowe nowe s'l- 
Wki mają znaczne ulepszenia „starter” 
samolotowy daje pilotowi możność pusz 
czenia w ruch Śmigła bez pomocy nie- 
chanika a genjałne urządzenia „agug 
ro" (giroskop stabiłizujący automatycz- 
nie równowagę osi samolotu). metylko 
zwiększają bezpieczeństwo  poiazdu 
przestrzennego ale tworzą obecnie wSpa 
niały nowy pęd techniki do stworzera 


| „APOLLO t fniimuti 


Walka wolno amerykańska. Wszystkie chwyty dozwolono. 
Na wyzwanie Nestróma walka aż do rezultata! 


Sztekker — Nestróm 


Mistrz Polski Warszawa 


Żyd, szamp. świata 


Awantura z kanapą Ernestynki 


Włamywacz iepa narzeczonym pouiną 
konferencję. 


Z Warszawy donoszą: 

Ciocia wyjechała na kilka dni z 
Warszawy. Korzystając z tego, 20-let 
nia urzędniczka panna Ernestyna W. 
pobiegła do telefonu, by podzielić się 
wesułą nowiną ze swym narzeczonym, 
panem Karolem B 

— Ukochany, przyjdź do mnie o go- 
dzinie 8-ej na herbatkę. Będę sama. 
Ściska cię twoja Ernestyna! 

Uszczęśliwiony pan Karol włożył 

najpiękniejszy krawat, kupił kilka kwiat 
ków, i go tchu poleciał do panny na uli- 
cę Złotą. 
+ Obawiając się odwiedzin niepożą- 
danych ownści, młodzi kochankowie zga 
sili światło i starannie zamknęli się na 
klucz. 

Postanowili nie zwracać uwagi na 
dzwonki i kołatanie. 

A tymczasem zawodowy złodziej 
Manes Przytycki, niemeldowany, wy- 
brał sie na poszukiwanie przygód. Ob- 


Walka decydująca aż PE Eban 
Wildman — Thomson 


Walka decydująca aż do rezultatu 


Brylla — Debie 


Szamp. Europy Górny Sląsk. 


Początek walk o godz. 8.30 w. 
Początek koncertu o godz. S-ej. 


Kasa czynna od 11 do Z-ej i od 5-ei po poł' 


Dziś dalszy ciąg 
wielkiego 


Międzynarodowego Turnieju 


WALK 


zapaśniczych 


Dziś, w piątek dn. 20 maja o g. 8.30 w. 
walczą: 


Czarna Maska — Prohaska 


Szampiońn Czechosłowacji 


Murzyn szamp. Indji, 


Szamp Bertiña 


| 


chodząc podwórza przy ulicy Złotej, 
zauważył, że w jednem z mieszkań pa- 
nują ciemności. 
Ostrożnie wszedł na schody i przy- 
cisną? guzik dzwonka elektrycznego. 
Złodzieje zawsze tak postępują, by 
upewnić się, że lokal jest pusty. 
Przytycki zadzwonił po raz drugi i 
trzeci, poczem cichutko otworzył drzwi 
wytrychem, wszedł do mieszkania i 
puścił snop światła z latarki elektrycz- 
nej. Trzeba szczęścia, że trafił akurat 
na kanapę, na której siedzieli narze- 
czeni. 
Dzielny pan Karol zerwał się w 
mgnieniu oka, powalił złodzieja, a Er- 
nestyna wybiegła po dozorcę. 
Aresztowany Przytycki oświadczył 
w”kormisarjacie: 
— Od trzydziestu lat trudnię się kra 
dzieżami, pół życia spędziłem w aresz- 
cie. ale takiej paskudnej przygody ni- 
gdy jeszcze nie miałem, 


ści. która da nam „komunikacje lotni- 
czą* — jak z bajki!!! 


21 | rolotu 7 godzin 
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samolotów dła każdego. 
Przeprowadzone próby z konstruk- 
ciami (motocykl z wysuwalnenu skrzy- 
alam), auto-samolotów do podróży po 
drodze ı w powietrzu (wynalazek ame- 
rykański) są wyrazem bliskiej prz”--1.— 


We Francji budują „awłonstki* dwa 
osobowe, lekkie I tanie (koszt s% fran- 
ków) motor trzycylindrowy o sile 35 Kp 
1 wiele osób odbywa podróża 1a wła* 
snych samolotach. 

Pilotują nietylko mężczyźni. ate i kø 
biety! 

Rządy wyznaczają znacze sumy 
tak na budowę doskonałych maszyn ak 


ni, na uruchomienie nowych FHnji komu- 


nskacyjnych, oraz zwiększ nia parku lo- 
misk głównych, jak i nagrody konkur- 
sowe : : 
Sieć komunikacyjnych më geste- 
te i rośnie, oto niemiecka centrala letni- 
cza „flughansa”* prowadzi ruch na 50 lim 
jach, z Berlina można w ciągu 10 godzia 


dostać się do każdej stolicy Europy. 
Samoloty „Luff Hansy“ w bieżącym 


roku dołatują codziennie dó następują- 


A cych stolice europejskich: Madryt, Rzym 


Paryż, Londyn, Amsterdam, Oslo, Sztok 
hoim, Helsingfors, Rewei Ryga, Kowna, 
Moskwa, Praga Wiedeń Budapeszt, Zu- 


B irich. 


Z Londynu do Indyi orzanizuje się 
stale połączenie podróżą 40-to godziną. 
Samolot obsługiwany przez dwóch p0- 
tów na zmianę — motor o silę 650 KP. 


Wraz z otwarciem iabryki samolo- 
tów metaiowych w Palsce, należy prze 
widzieć żywszy ruch w dziedzinie xo- 
munikacji powietrznej, której zasłużor 
nym pionierem stał się aerólot. 
Niedawno temu, bo w kwietniu br. 
pilot włoski Pasquafi, wyszkolony przez 
„Polską Ligę Litniczą Aerolot". prze” 
leciał samolotem z 6 pasażerami z Rzy= 
mu przez Wenecję do Wiednia (1000 kl.) 
w 5 godzinach (poc 4giem pośpi:szccym 
37 godzin). 

Z Warszawy lub ze Lwowa do Wie- 
dnia trwa lot wedle rozkładu jazdy Act- 
(postój w Krakawie), 
proszę sobie przedstawić, że za 12 go 


A ldznm ze Lwowa tub z Wars” wy moż* 


na się znałeźć w Rzymie. | nie iest to 
wcałe rekordem czasu. wszak obecn.e 
szybkość pojazdów na polskich niach 
nie przekracza 150—160 kim w godzinie 
— można lecieć znacznie szvbc'e; oto 
np. piot Aerolotu — Dmoszyńsk —prze 
był w 27 minutach przestrzeń Warsza« 
— Łódź w dniu 21 kwietnia (szyb- 
kość 250 km w godzinie), wz: 
Gdy patrzymy na sieć lini lotniczych 
i mnogość lotnisk u naszych zachod ¿ch 
sąsiadów — a spojrzymy na sieć "bożu 
chną tych komunikacyj w Polsza, po- 
znajemy dobitnie jak dalecy jesteśmy od 
tego rozwoju, — Zepewne! — jest to oD 
iaw spowodowany słabem pulsowaniem 
życia przemysłowego i ciężkich przesi- 
lcń ekonomicznych, ale... nie można za* 
wsze wymawiać się. i tu „vis major"— 
wspiera „bierność ludzi* ł ospałość 
władz i społeczeństwa! 

Nie — musi tu wejść sanacja disz ludy 
kich! — zbiorowe ciała autonom' czna 
zarządy miast, miasteczek, musza być 
owiane nowym tchnieniem ducha czasu 
„zwycięskiej techniki“ — i tak, jak dha- 
ja o sprawy nizinne. muszą wvtężyć e- 
rergję dla utworzenia dróg Rzplitej ku 
przyszłej potędze kotniczei Pa'stwa, 
laż. E. Lib. 
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W rolach najświetniejszych KochanKów: niezapomniana bohaterka z „Menigsmark* 


Hugelie Duflos i Charles de Roche. 


| poszukuje oa nią lub fabryki towarów A 


W »łókienniczych celem sprzedaży takowych 
sa w Wielkopolsce Oferty poważnych brm do $ 
Głosu Polskiego, Poznań, 27. Grudnia 9 fi 


bod nr. 512, 


ma die +3 warunkach 


Rower 


i anglełskie ji 


marki „łouqsor” oraz części rowerowe 
nabyć można w firmie 


„DOBROPOL, Pioirtowska 73 
Warsztat teperacy ny oraz lakiernia 


Starszy Felczer 


Józef Abramowicz 


uł, Narutowicza (Dzielna) 5, tel. 27-97. 
Codziennie szczepienie ospy 
świeżą krowianką. 
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Dziś i dni nagiępny(h! 
francuskiego arcyfilmu rewolucyjnego 


A i BLAZEN 


Dramat życiowy osnuty na tle dzieiów zdetronizowanej dynastji. 
Tragedja serc rozgrywająca się w metropolji grzechu — Paryżu 


iak o 6. foo 


Dr med. 


LANIER 


f irancuskie Ronsiantynowska 9: 
Tel 49—66 


Stemałoicy 


Chor. szczęk, dzią* 
seł, podniebienia, 
zebodołów i t p 


Od 11/4—5 i 8—9 
| wniedz elę 11—2, 


MUSZE 


ZBRODNIA w MONTE-LARLO 


(Powieść kryminalna za tle życia Antielskich 
miynnerów w siol cy hazardu) 


CASINO | 


Str. 5 


4 |) e 
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i stolicy wielkiego państwa bałkańskiego. 


Orkiestra soałowicźna pod dyrekcją p. L. Kantora. 
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LECZNICA 


lekarzy specjalistów : BA dodaj! 
styczny przy Górnym Rynku, - 
sd Piotrkowska £94, tel. 2289 
00 przy przystanku tramiw. pabjanickich) 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst- 
kich specjalności ad g. £0 rano do órej 
5o poł. Szczepienie ospy, analizy (mo- 
S | czu. kału, krwi, plwocin etc) operacje 
rS opatrunki, 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście. 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 


świetine, Naświetlania lampą kwarco» 

wą. Roentgen Zęby sztuczne, korony 
e złote. platynowe i mosty, 

W niedziele i święta do godz, 2 pa poł. 


M. md. MIKI 


Specjalista cho:ób wszu, nosa, gardła 
i pioc. 


Konstantynowska 9. 
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ROZDZIAŁ XV, 
p UCIECZKA. 

Słysząc o przybyciu komisarza policji 
Andrzej podszedł do przyjaciela i zapy- 
tal trwożliwie: 

— Robercie, cóż to wszystko ma zna 
czyć?. Poco Belie sprowadził policję | 
co teraz będzie ? 

| — Ciszej!.. Trzeba sprawę doprowa- 
dzić do końca! Zapóźno już na odwrót!.. 
& szepnął Robert przyczem oczy icg0 
blyszczały jakimś niesamowitym blas- 
kiem. 

— No, patie Klifordzie — zwrócił się 
de siwowłosego starca — Trzymaj się 
pan mocno! Teraz albg nigdy! Trzeba 
oszitkać nietylko sekretarza, ale policis 
również!.. Prawdopodobnie zwąckałi jii? 
że Krakowski „tciekł, Wyobrażam sobie 
rch zdziwienie, gdy zobaczą go tutaj.. 

- Andrzeju, otwórz drzwi... 

Andrzej poszedł do drzwi, odstnął 
'skobef, zdjął łańcuch, przekręcił klucz 
w zamku fpo chwili stanął oko w oko 


z komisarzem policji i sekretarzem wu- 
ja. š 

Andrzej starał się zachować zupełuy 
zpokói co w mierwszej chwili ogromnie 


32) 


speszyło sekretarza. Podali sobie ręce 
na powitanie. 

— Sądziliśny, Że pan już nie przyj- 
dzie — rzekł Andrzej — Pan się bardzo 
spóźnił.. A z kim pan przyszedł? Bar- 
dzo przepraszamy, ale nie bytiśmy przy 
gotowani na to, że przy stole zasiądzie 
pięć osób... Będzie więc troszkę niewy- 
godnie. 

— Pański wnj — odrzekł Belie — 
zmikł bez śladu... 

— Co panu strzeliło do głowy!.. 
roześmiał się Andrzej — Mówiłem panu 
wczoraj. że nie należy się obawiać... 
Może pan być zupełnie spokojny, win 
Mikołaj tak łatwo nie zginie... 

Ale on od wczoraj nie wrócił do do- 
mu... Szukałem go przez cały dzień, by= 
łem w „Bean Kirage* w Mentonie. te- 
lęgrafowałem na wszystkie strony, zro- 
blem wywiady z szoferamj i ostatecz- 
nie doszedłem do wniosku, że poraz œ 

statni widziano pana Krakowskiego 
wczoraj okolo godziny 10-ci wieczorem 
w poblżu tej willi.. Poradzółem się pana 
Lecreau — wskazał przytem ną komi- 
sarza policji — który uznał, że wypadek 
jest bardzo poważny i postanowił udać 


Dr. med 


Ds med. 


Zadsdzka M 
Telefon Nr.. 25-38 
Choroby skórne 

włosów. wenerycz 
ne: moczopłciowe 
fieczenie światłem 
Lampa kwarcowa 


tel. 40-26 
Specjalista chorób 
skórnych i wene- 
cycznych Leczenie 
światłem, (Lampa 


Tel. 4 
Choroby 


J, ji BRANN Lubicz! | 


Południowa Ne 23] powrócił 
pęt ray ray? 


marytzne motzępłciowe|darza 
Leczenie sztucz- 


i in MM 


Początek o g. 4.30 


p Kupno ! © 
Maz 
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meblowany sto- 
nećzny pokój 

ż osobnem wejścietm 
przy inteligentnej 
rodzinie do wynd= 


a, Al. 1 Maja 2 
entrena p Ton nym słońcem WY: |gqbuwie trwałe, im 27. 3 ri 

Przyjm. ód 9-21 5-8] riaaję SONOM zgrabne, tanio 
Dia, Les od 4 — 6 od9 doll rano Przyjmuje od Na hA zek” okój umeblowany 
Ogles peer || 048. Św legido 10 rano veini 
i od 5—8 w. Wólczańskiej i Kas 


Pokój 


z Kuchonią 
i wygodami 


poszukiwany 
Oferty do admin 
„Repuoliki” sub, 


Te tee 
F. MrOWICZ 


przyjmaje w lecz 
nicy przy ul, Piotr 


się wraz ze mną... 

— To bardzo ładnie ze strony pana 
komisarza — ciągnął dalej Kin, uśmie- 
chając się dobrotliwie — lecz obawiam 
się, że pańskie starania są zbyteczne... 

— Czy jesteście tutaj wszyscy trzej? 

— Tak.. wszyscy jesteśmy, panie 
Belie.. I bardzo nam będzie miło, jeża" 
pam zechce dołączyć się do naszej trójki. 

Komisarz policji został na progu, Bo- 
E e wszedł do salonu, 

— Proszę, niech pan wejdzie — za- 
praszał Andrzej komisarza policji — Je- 
stem siostrzeńcem pana Krakowskiego 
i zapraszam pana w jego imieniu... Mo- 
że pan się napije z nami troszkę szam- 
pana?.. 

Komisarz policii odkłonił się z gracją 
i poszedł wślad za sekretarzem. 

W salonie unosił się duszący zapach 
dymu. Słabe Światło rzucało na Ściany 
groźne cienie poruszających się sytwe- 
tek. 

Paweł Bele z westchnieniem ulgi 
powitał swego chlebodawcę. siedzące- 
go przy. stole w towarzystwie. Kuninga- 
ma i Andrzeja. Komisarz policji, który 
znał Krakwskiezo z widzeńia, nie wątpił 
ani przez chwilę, że widzi przed sobą 
autentycznego milionera. Bo któż mógł: 
by przypuszczać inaczej? Nikt nie po- 
dejrzewał nawet, że może zajść omyłka. 


— Ach, to pan panie Bele? — mruk-|rze 


swym ochrypłym glo 
sem — Co się z panem dzieje, do stu ty- 
Siecy djabłów?;.. Czy nie mógł pan 
przyjść o naznacznej godzinie?.. - Kogo 
pan ze sobą przywiókł, hę?.. Zdaje się, 


nął Krakowski 
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Dowynajęcia ; 
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Posady W poi or fubryczny 
840 łokci KkWdw 
RZWZEBLAKCIOTTA j rat. 2 parovi nid 
rasowaczka zdol- S7y74, kotem para 
na potrzebna. wym, centralnem 


SPT się Nowo- ogrzewaniem | elek 
Zarzewska Nek 13 w trycznością od 
pe aln, 
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24 raz do oddama Se- 
a NAOCSKE 25 (GAJA 


Przyjmuje od 12—2 i 5—7. kowskiej 294 |„BEKA* | COSEOWY Z Dai anpa Awam 4) 2! 
PRAĆ codziennie od godz konem. Piotr aaam 
> 2—7 wiecz. ESERE kowska 87, m. 8 ii 
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że nie dałem panu żadnego prawa na- 
pelniać mój dom swoimi gośćmi, co?.. 
Kto tu jest gospodarzem — ja czy pat, 
hę?... To jest niedopuszczalne, mój łas- 
kawy pame! 

-— Przepraszam pana bardzo.. — 
odrzekł zażenowany sekretarz — Pan 
nu wybaczy ale pańskie nagie znikmę- 
cię bardzo mmie zaniepokoiło i postano- 
wiłem zasięgnąć rady u komisarza po- 
licji... 

— Kto pana upowaźnił się do intere- 
sowania, się moją osobą, co?.. Może 
mem pañu zdać raport z moich czyń- 
ności?.. — ryknął siwowłosy starzec, 
putrząsałąc pięścią w stronę sekretarza 
— Czy nie wolno mi czynić co mi się po- 
doba bez wiedzy mego sekretarza?... Je” 
że wychodzę z domu ua jeden dzień, 
to policja musi zaraz o tem wiodzieć?.. 
Co to ma znaczyć, hę?.. Czy pan mnie 
uważa za smarkacza albo za warjata?1. 
Zwałniam pana z zajmowanego stanowi- 
Ska. słyszy pan?., Pieniądze wyślę pa- 
nu pocztą!.. Żegnam panal.. Czego pail 
wytrzeszczył na mnie ślepia, co?, Nie 
rozumie pam, co się do pana mówil.. 
Proszę stąd wyjść natychmiast, razem 
ze swym gościem! 

— Ależ, wuju — wtrącił się do roz- 
mowy Andrzej — zrozum przecież, Że 
pan Belie działał w jaknajlepszej Wiw- 
. Czymił to z przywiązania.. 

— Dziękuję za takie przywiązanie i 
proszę się nie wtracać!.. krzyknął 
wuj Mikołaj 


— Nie chcę, ażeby sekfi 
tarz mój był szpiciem!.. 


(d. c. n) 


a Sw. b 


śmiech na sali. 


Generaina komprom - 
tacia botszewików 


na forum m gizynarois- 


wei polityk. 


Genewa, w majt. 

— Na miejscu rząGu sowieckiego — 
rzekł mi, śmiejąc się p. Robinson, głów 
ny Y A ERIT Stanów Zjednoczo- 
nych — IRONI, natychmiast ńcić 
do Moskwy bolszewickim delegatont... 
Nigdy jeszcze Sowiety nie ośnieszyły 
się tak dokumentnie: 

„Jest to ogólne zdanie. Codziennie 
panowie. Sakolnikow, „Oboleńsky. Kin- 
czik, Lepsa. zabierają "głos odnosząc 
zawszę te same komiczut sukCESV. 

— Tu dopiero — oświadczył mi Le- 
om Jouliaux. przywódca wszystkich svn 


dykatów francusnich — wobec kompe- |. 


tentnych przedstawicieli 47-iu -naro- 
dów, ma się pełne wrażenie jak naiw>- 
BE i błahe Są teorie gospodarcze Sowie 
Liw, 

W rozmowie ż przedstąwicielami 
prasy wymknęła się panu Sokolnikowi 
ta orzka uwaga: 

— Nie przypuszczałem — zauważył 
— by delegaci państw  kapitalistycz- 
nych posiadali tyle informacji o Związ 
= CJALBCYCZAY BH sowieckich repu- 

ik... ' 

Można sobie wyobrazić jak niemiią 
niespodzianką była dla bolszewików ta 
rewelacja. Chcieli olśnić świat, a za- 
miast tego natrafili na ludzi orientują- 
cych się znakomicie w stosunkach so- 
wieckich i nicujących bezceremonialnie 
wszystkie ich kłamliwe twierdzenia. 

Bolszewicy przyjechali po Ł.-Nią- 
dze. Narazie zamiast dolarów I fun- 
tów szterlingów zebrali taki bukiecik 
kwiatków krasomówczych: 

Leon Jouhaux (Francja): Pocoście 
panowie przyjechali? Po pierżztze, czy 
żeby nam wetknąć kilka mów prova- 
gandowych?... Ależ ta propaganda się 
udać nie może, bo znamy was za do- 
brze. Kiedy mówicie o wolnościach 
syndykalnych, o ośmiogodzinnym dniu 
pracy, o wysokich zarobkach- robotni- 
czych, to wzbudzacie śmiech na sali. 
Wiadomo bowiem, że niema w Rosii 
ani wolności syndykalnych, ani ośmio- 
godzinnego dnia pracy, a zarobki rosyj- 
skiego robotnika są najniższe na świe- 
cie, z wyjątkiem chyba Chin i Afryki 
podzwrotnikowej. 

Layton (Wielka Brytania): Cały 
wasz handel dla 150-miljonowego pań- 
stwa jest dwa razy mniejszy, niż han- 
del Polski o pięciokrotnie mniej licznej 
ludności. A . 

Loucher (Francja): Trudno nam wie 
rzyć waszym statystykom. Cyfry pro 
dukcji, które podajecie, są tylko prelimi 
nowańemi pobożnemi życzeniami. Nie 
możemwv. wszak życzeń waszvch brač 
za rzeczywistość. 

Jeżeli międzwnarodowa konferencja 
gospodarcza dokonała tvlko tego zde- 
maskowania Sowietów wobec całero 
świata, to już należy ją użnać za wvso- 
ce pożyteczną. 


Cala orkiestra 
umknęła z pociągu. 


Na stacji angielskiej Latimer zatrzy 
mał się przed kilku dniami pociąg, ja- 
dący du Londynu W pociągu znajdowała 
się orkiestra złożona z... 14 małp, jadą- 
cych na występy do stolicy, iako najo- 
ryginalniejszy zespół jazzbandowy. 

Na stacji wszyscy czworonożni 1u- 
zykanci umknęli jednak z pociągu. Jede- 
nastu z nich udało się schwytać na miej 
scum, ae trzech innych muzykantów z3- 
gonami Franko, Bimbo i Snookums 
czmychnęło na dobre. Po długich poszu* 
kiwaniach znaleziono ich o 70 kilome- 
Baw dalej, śpiących. najspokojniej w 
óżku. 


Drogocenne cygaro. 


_ Na kongresie fabrykantów tytuniu w 
Londynie of.arowamo podsekretarzowi 
Stam dla Indji, lordowi Birkenhed, ko- 
sztowne cygaro, dłngije na 18 cali, któ- 
re można palić cztery do sześciu godzin. 
Lord Birkenhead schował cygaro, aby 
je wypalić u siebie w domu, w spokoju, 
a mia podczas obrad kongres 
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Słynny nitfter taneczny paryskich musie - halloów, w któż udział bierze styg“ 
ny bokser ai Lt 


Jak długo człowi ek może pracować? 


Na to pytanie odpowiadają przedstawiciele różnych 
zawodów. 


To-dla. wszystkich bodaj tak żywot- 
ne zagadńienie jest przedmiotem ankie- 
ty, przeprowadzonej ostatnio przez re- 
dakcję „Berliner Tagcblattu', która 
wyniki jej ogłasza w postaci szer. fu 

sylwetek, przeds wiaiacych „dzieka- 
nów piucy', mających swoją rezyden- 
cję w stolicy. Niemiec. 

Przez'szpaltv pisma przesuwa się 
br ała galeria t.zw. „typów charak- 
terystycznych'. 


A więc dorożkarz J. Ziege, od 31 lat 
siedzący 'na koźle „dryndy*,  specjali- 
sta od nocnych kursów, strażak W. Kir 
tschek, zgórą 35 lat gaszący pożary w 
Berlinie, a przy sposobności i... własne 
pragnienie, Kelier E. Karant, majacy. 
dziś za sobą 40 lat podawania w restau 
racji i który w cireu całego tego czasu 

„nie miał ani jednego zatarzu z gośŚ- 
ciem“. 

Od 37-iu lat roznosi P. Frolow listy 
rekomendowane i, oczywiście, zawsze 
w tej roli bywa mile widywany, zaś H. 
Kriele, który w tych dniach święcił 
50-tą rocznicę swojego przebvw. w 
portjerskiej loży hotełnwei. mógłby 
„bardzo interesujace pamiętniki napisać, 
lale „zawsze odznaczał sie dyskrecja”. 


Niemniej wytrwałą w przcy iest 
„płeć słaba”, jak o term Świadczy przy-. 
kład pani Greisser. kobiety dziś bli- 
sko 70-letnieli. -Od naimłodszych bo- 
wiem lat sprzedaje ona na ulicach Ber- 
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nale całe pokolenia iasych na kwiaty 
midinetek niemieckich. 

Palmę pierwsz eństwa nałeży jednak 
chyba: ' przyznać pani Strathman, która 


od 26-Ciu iul uprawia istotnie ciężki zaj 


wód roznosicielki pism po domach. 

„Ma ona w nogach“ około 30-tu milf- 
jonów schodów, a mimo to, gdy tros- 
kliwi przyjaciele radzą jej skorzystać z 
proponowanej emervtury. żwawa -babi 
na ani nawet słyszeć o tem nie chce i 
odnowiada: „Mam nadzieję, że zrobię 
jesze ze 20 m lionów schodów“ EGS | zna- 
jomi wierzą jej: 

„Berliner Tageblatt“ proponuje, wo 
bec zainteresowan: a, wzbudzonego tą 
ankieta. zebrać 0% -—"7dnłe dane i w 
innych kra! iach. hy wyprowadzić.. dro- 


ga porównawczą odpowiednie wnłos-! chwili, 


ki, 


Królewne 
ma wydcniu. 


óżnym kroiewnom 1 kSię- 


żniczkom. grozi, jak zwy- 
«tym śm.ertelni'czkom 


sta ropa nieństwo. 


i w domach monarszych nie tak fa~ 
two jest obecnie wydawać córki zamąz, 
lakby to sę zdawać mogło, zwłaszcza 
że ksieżmiczka krwi nie może przeciżż 
wychodzić za bylekogó musi iczyć się 
zę wZĘIĘGAJM: polityki. ł 

. Rewolucyjne przewroty ostatnich lat, 
‘które szereg państw zamienły w re- 
publiki. / "zmniejszyły znacznie ilość Qd- 
powiednich konkurentów. książęcych i 
zaiste różnym królewnym i p ężnicz- 
köm ` grozi staropanieństwo, jeżełi şiş 
n.e "zdecydują na. popełnienie mezaljan- 
sów. Niektóre z księżniczek krwi na wy 
damu. wkraczają już w więk dla panny 
dosyć poważny. I tak naprzykład księ- 
żniczka Hilda Luxemburska tczy już lat 
30 a, dotychczas wema narzeczoteg! . 
Również Eńdoksja. 29-lemia siostra kt ` 
la bułgarskiego, jest jeszcze do wzięci: 

Holenderska księżniczka,  I8-letfi 
Julia. jest widocznie bardzo przew: idują* 
ca, bo na umwersytecie studiuje praw» 
Może — oświadczyła pewnego 
razu — moi rodacy nie. będą sobie ży- 
czyli krółowej na tronie, w takim razie 
będę w Holandji adwokatką. à 

17-letnia królewna rumuńska. ileana 

odziedziczyła urodę po swojej matce i ta 
zapewne nie będzie długo czekać na mę- 
ża. W równym wieku z nią jest. szwedz- 
ka księżniczka Indryga, datei wspom- 
neé należy o 16-letniej Giovannie włos: 
kiej i Beatricj hiszpańskiej, 
‘` Gorzei jeszcze przedstawiają Się 
szanse matrymonialne księżniczek bez 
|ziemi, naprzykład 23-ietn.ei siostry by- 
lego króla greckiego Ireny, która z mat- 
ką swą, byłą króląwą Zodją, mieszka w 
małej willi we Florencji. 

Uroczą księżniczką do wzięcia jest 
26-6tnia Marta szwedzka, której s'ostra 
Astrida poślubiła belziiskiego następcę 
tronu. Na wydaniu jest również księżni- 
czka Feodora, najstarsza z trzech córek 
księcia Har: alda. 

Beatricza hiszpańska ma być EIA 
no przeznaczoną na moiarchinię na tron 
włoski. Taka pogłoska mianowicie obie- 
gala w okresię zbliżenia się Mussol: Hie- 
go do Prima de Rivery, Nektórzy twięr- 
| dzą, że królową włoską, małżonką księ- 
cią. Humberta, będzie belgijska księżni- 
czka Marja Jose. Giovanna włoska ma 
podobno “zostać królową bułgarską, 'e- 
wentualnie węwierską jeżel by. tron wę- 
-|gierski zajął arcyksiążę Albrecht. Szwe- 
‘dzka księżniczka Marta, proponowana 
jest za małżonkę dla następcy tronu nor- 
wesk'ego Olafa. 

Najmniej mówi się o projektach +3 
żeńskich Jujlany norweskiej, albowiem 
ta energiczna, zupełnie nowożytna osób 
ka. wyszuka sobie. prawdopodobnie mẹ- 
ża sama. tie według wzzlędów polity 
ky > ze swego upodobani a. 


Auto w pośc gu ć 
= za lwem. 


1 i 

-W Transwalu auto, jadące droga, 
napótkało: wspaniałezó lwa, przechodzę 
cego przez. drogę, wiodącą wśród g$- 
stego lasu. Z obu stron ząpanowało 
przerażenie, wywołane tem iuespodzie 
wanen: spotkaniem. Wreszcie lew -pQ- 
czął rejterować, ale zamiast do. lasu, 
począł uciekać drogą. Wtedy podróżni 
nabrali odwagi i i puścili się w pozori za 
zw 'erzeciem. w ostatniej , jednak 


| kiedy go już dozaniali, lew. dał 
susa w EE aiid i zniknął. 


Rekord szpiegowski. 
Jeden szoieg obsługiwał 9 państw. 


Trybunał w Essen, w Niemczech, ska; 
zał na 3-lefnie więzienie niejakiego An- 
tonieśo Coube 

Udowodniono mro, iż uprawiał zawo 
dowo PROTO na rzecz dziewięciu 
państ 

W. czasie wo'ny pracował na korzyść 
a i, polem przeszedł na służbę nie 

ką, po ukończeniu wojny oddał się 


lina wiązanki kwietne, znają ja doska- do, Pra czeskosłlowackiego - wy- 


wiadu, dostarczał informacji Jugosławii 
próbował „pracować z Danią”, wreszcie 
zmalazł się w Moskwie i zajął: wysokie 
stanowisko, w sowieckim komisarjacie 
spraw zagraniczny ch. 

Po powrocie z Rosji, lawirował mię- 
dzy Rumunią i Austrją, /a ostatecznie 
zamieszkał w Essen, aby zbierać infor. 
macje dla jednego z mocarstw 


Przed meczem Polski z Belgja|XX dzień furnieju walk francuskich 


w wielkiej konkurencji o puhar Davisa. 


Barw narodowych bronią; Kieinadel, 


Cze- 


twertyński i łodzianin Jerzy Stolarow. 


- Polska wzięła po rąz pierwszy udział |Washer pokonany i to przez, Cochetag 


w rozgrywkach o puhar Davisa w roku 
1925 t nieszczęście "chciało, że odrazu 
natknęła się nasza dorywczo zebrana 
reprezentacja na bardzo silnego rywala, 

aj ch WDN: po Francuzach 
tenisistów 


więc też dziwnego, że byliśmy wów- 
czas świadkami wpróst — pogromu, a 

uzyskane we wszystkich pięciu me- 
cżach geame'y dałyby się bez mała zli- 
czyć na palcach jednej ręki. W następ- 
nym 1926 r. znów prześladuje nas pech, 
wyznaczając po raz drugi Anglię; tym 
razem — przypóniinatny - — spisaliśmy 
się już znacznie lepiej, grając w Londy- 


nie i chciaż nie uzyskaliśrhy żadnego se-! 


ta jednak nasi reprezentanci dzielnie 
stawiali czoła, będąc chwilami nawet ró 
wnorzędnymi partnerami. Wreszcie o~ 
bęcnie losy okazały Się dla Polski ła- 
skawsze, wyznaczając jej nie tak groź- 
nego przeciwnika, gdyż Belgię, z któ- 
rą spotkamy się w połowie maja w Bru- 
kseli; nie od rzeczy „będzie zatem cho- 
ciaż pokrótce ząpoziąć się z rozwojem 
tennisu u. sympatycznych rywali,  ' 
W ubiegłym roku — musimy z ko 
wieczności wziąć uzyskane wówczas 
wyniki pa miarodajny  probierz — w 
merwszyjm kole dy o pułar Da 
visa Belgja ulega Holandji w. stosunku 
B;2, przyczem. Wyniki: poszczególnych 
eonan były: następujące: Washer- 


an Lennep (H). 6:4, 3:6, 6:3 6:2; Tim. 
e e Laloux (B) 6:1. 6:0 6:1; Der- 
nier Kool — Van Lennep, ( — Washer 


— Francois, (B).0:6 8:10.6:3 7:5; Was- 
her — Timmet 6 6:1 6:3 7:5; Vah 'Lnnep 
— Laloux 6:0 6;0.6:2. Następnie w poło- 
wie fipca <w dorocznem. spotkaniu Belgji 
z Holandją w Antwerpii: gospodarze i- 
legają 9:15: -:z ważniejszych dia nas wy- 
ników należy, zanotować: Van der Feen 
—Watson 10:8 6;3.6:4; Washer — Fran 
cóis — Timmer — "Bryan 3:6. 7:5 6:4 
4:6 6:4. Dalej w początkach sierpnia ro- 
zegrano doroczny mecz z Frańtcją w: We 
stende z wynikiem1'9:3-na korzyść Fran 
cii. Oto ciekawsze spotkania: Washer 
(B) — Landry: (F) 6:2 3:6 6:2 6:0; Gen- 
¿tien (F) — Watson (B) 8:6 8:6 1:6 6:0; 
-Washer — Francois (B) — Gentien — 
‘Danet 1:6 6:0 5:7 6:4 6:2; Washer — 
Brugon (F) 6:4 6:46:1; Landry (F) Wa- 
tson (B) 6:4 6:3 5:7 2: 6 6:23: Le Besne- 
rais - Brugion —'Washer - Francois 2:6 
'4:6 6:2 7:5 11:9, Wreśzcie ostatnie w: 
 ubiegłyrń ‘Toku międzypaństwowe pol- 
kanie rozegrała Belgja.z Włochami, 'za- 
kończone zwycięstwem tych óstatch 
w stosunku 10:2; w meczu brały udział 
rówńież pamie, przyczem w zespole bel- 
c.jskim brak było Watsona, natom.ast 
Włosi grali bez Mońpurnego i Servei 
tiego. Oba zwycięstwa uzyskał natu- 
ralnie Jan Washer, mańkut, który po- 
nadto ma poza soba, ostatnio jeszcze na- 
stępujące sukcesy w mistrzostwach 
rancji z roku 1926, gdzie di kolejno: 

Gientien (F) 10:8 6:3- 5:7 6:3; Frahn 
¿(mistrz Finlandji) 6:2 7:5 6:2; Dungjer- 
*ski (mistrz .lugósławii) 6:0 8:6 6:2; Ko- 
żeluch (mistrz oma 3:6 6:2 
8:6 6:2; dopiero 


MECZ głuchoniemych w kodzi. 


Idealna cisza panować będzie na boisku —nie za- 
kłóci jej nawet gwizdek sędz'owski. 


i Łódź, 20 maja. 
Jak już donosiliśmy w "nadchodzącą 
niedzielę dnia 22 b.m. o godzinie 4 pp. 


„na boisku ŁKS, odbędą się zawody pil- p 


karskie między drużynami ŁKS. Głu-| 
choniemi (Łódź). a WKS. , Głuchoniemi 
(Warszawa). . 
gazy te SĄ pierwszemi tego ro- | 
i wszystko: byłoby w naj- 
ań porządku, gdyby niet rudność 
ca a. powstala na tle... sędziowania, 


iwski, „instrument w 


w w Europie — Anglików; nic 


(B) kanie na znanym temu ostatniemu grun- 


w ćwierćfinale został przyjmiemy je do wiadomości. 


który — jak wiadomo — zdobył wów- 
czas tytuł mistrza 4:6 6:3 5:7 4:6. Tak 
się więc przedstawia biłans w ogólnych 
zarysąch z konieczności bilans tenniso- 
wy tych Belgów, z którymi zetkną się 
nasi przedstawiciele w polowie b. m; 
wiadomo, że drużyna belgijska składa 
się z Washera i Watsona — gry poje- 
dyńcze, oraz pary Washer - Francois — 
w  podwójnem. O 
pogromcy takich „izów” jak. Brugnon 
Kożełuch i t. d. — naturalnie mowy być 
nie może; prawdopodobnie nie sej M 
my w spotkaniąch z nim ani jednego Se- 
ta, natomiast Belgia ma „murowane“ 
dwa punkty. Z Watsonem będzie uporać 
sie bez porównania łatwiej, chociaż i tu 
nie można mówić o pewnych wygra- 
nych; Watson uległ coprawda, ale do- 
piero po pięciosetowej walce świetnetnu 
Landry, który miał już za sobą w mis- 
trzostwach Francji zwycięstwo nad Bru 
gronem, zdobył następnie mistrzostwa 
Irlandji, a wreszcie w końcu r. u. pobi 
nawet Borotrę; miał z Watsonem dużo 
trudu zanim go pokonał doskonały Gen- 
tien. jeden z czołowych a sów Francji. 
Zestawiając powyższe musimy przyjść 
do wniosku, że szanse są zupełnie rów- 
ne i raczej jesteśmy skłonni przypisz- 
czać, iż Czetwertyński ulegnie Watso- 
nowi — biorąc pod uwagę jeszcze spot- 


cie — a jedynie * bezsprzecznie od mis- 
trza Polski lepszy Kleinadel uporać się 
winien z Belgiem ale po walce. 

W grze podwójnej belg. para Washer 
Francois jest doskonale zgrana i ma po- 
za sobą — jak powyżej widać — ładne 
zwycięstwa. Tymczasem „double“ to 
jedna ze słabych stron naszej reprezetń- 
taci, bowem Czetwertyński i Kleinadzl 
„tie pasują“ co skonstatował w wywia- 
dzie dziennikarskim przed paru dniarni 
ten ostatni, mówąc: „przyznam się 
szczerze, że z Czertwertyńskim w pa- 
rze gramy poniżej swej formy pojedyń- 
czej, dając małe gwarancje zwycięstwa; 
twierdzenie to opieram zresztą nie ra 
teorii, a na faktach“. Wśród naszych 
tennisistów . trudno znaleźć dla Kleina* 
dla względnie dobrego partnera. wszys” 
cy oni bowiem po zimie są w słabej ior- 
mie z powodu braku treningu; może fak 
tvcznie najlepiej jest jeszcze wybrany 
Śtolarow, rozporządzający silnem ud:- 
5|rzeniem, dużą rutyną, zwłaszcza w grze 
podwójnej — w każdym jednak razie 
zawsze na zwycięstwo są tu szanse mi- 
nimalne. 

Reasumując powyższe wywody, do- 
chodzimy do wniosku, że prawdopodob- 
nie mecz zakończy się wynikiem 4:1 na 
korzyść Belgii; równe szanse mają mo- 
żliwości 3:2 į 5:0, natomiast bardzo zui- 
kome widoki istniejące co do naszego 
zwycęstwa, Tak każą sądzić fakty: jed- 

nak piłka tennisowa jest przecież okrą- 
ch i różnie odbija; dalej niewiadomo jak 
rzecz Się ma z formą przeciwników. nie 
brali bowiem udziału w żadnych turnie- 
jach na .Jasnym Brzegu. Trudno wyklu- 
Czać wespodzianki, a skoro będą na na- 
szą korzyść — z niekłamaną radością 


jest tu nietylko, że zbędnym, ale, zupeł 
nie bezużytecznym. 
Wytworzyła się sptpsęjć ogromnie 
niewyraźna o 
Wreszcie wpadł ktoś na Górdzo dow 
cipny pomysł i zaproponował, żeby sę- 
ja dawał znaki chorągiewką, 


a: 


pokonaniu Washera, , 
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Proiekt ten przyjęto i łódzkie koleg- 


jum sędziów wyznaczy pr pawiedniego 
sędziego, który przy pomocy sędziów 
lin; owych, aiian dla odmiany w 
„gwizdki, poprowadzi te zawody, najcich 


Par) warunkach, wszechpotężny sze w swoim rodzaju, chorągiewka 
< 


Nowe sensacyjne zwycięstwo Czarnej Maski. — Los 


Kawana podzielił również 
żony. — Podwójny nelson 


Debie. — Sziekker zwycię- 
Prohaski działał zabójczo 


na mistrza Sztekkera. — Nestróm walczył przeszło go- 
dzinę z Petersenem i zwyciężył na punkty. 


I znów nowa sensacja, Tajemniczy 
zapaśnik ukrywający się pod czarną ma 
ską powalił w ciągu 16 minut kolosa De 
biego. 

Rekordowy czas walki Czarnej Mas 
ki jego błyskawiczna akcja, mordercze 
tempo jakie s Aaa swoim przeciwni- 
kom wprowadza w podziw setki widzów 
nagromadzonych w Apollo. Kim jest ta- 
jemniczy zapaśnik? 

Kto się ukrywa pod czarną maską? 
— oto głosy, które zewsząd się rozlega- 


" Cazrna Maska nie pozwala się nawet 
widzom nacieszyć swoją muskujarną po 
stacią, Zjawia się do Apollo zaledwie na 
kilka minut przed walką, wpada elegan 
ckim ruchem na ring, wprowadza w 0szo 
łomienie przeciwnika i widzów, zwycię 
ża błyskawicznie i niemniej szybko opu 
szcza woje Apolla. 

Takich barw, takich frenetycznych 
oklasków nie otrz uje nawet sam 
mistrz Sztekker. Tajemniczego zapaśni | s 
ka nie obchodzą jednak owacje, Jest 


na to zupełnie nieczuły, wyd i zni 


ka jak kamfora! 

Pierwszym razem jak już o tym pisa 
liśmy, tajemniczy zapaśnik w ciągu 30 
sekund zdążył zwyciężyć i zniknąć, w 
dniu wczorajszym walka trwała nieco 
dłużej, bowiem kolos Debie miał się na 
baczności i unikał zabójczych chwytów 
Maski, 

Lecz na nic nie zdała się rozpaczli- 
wa obrońa Debiego. Po kilkunastominu 
towej walce, podczas której zdążyła już | w. 
Maska osłabić nieco mięśnie  Debiego, 
stosuje tajemniczy zapaśnik błyskawicz 
nie trzykrotny przerzut prżez głowę i 
oszołomioneóo niemca powala na obie 
łopatki. 

Zrywa się burza oklasków. Czarna 
Maska szybko opuszcza lokal, by się do 
piero zjawić do walki z Prohaską w dniu 
dzisiejszym. 

I znów przeróżne domysły snuto na 
temat tajemniczego zapaśnika. 

Pod koniec wieczoru, lansowana by- 
ła uporczywie wiadomość, iż tajemniczy 
zapaśnik jest szwajcarem, z zawodu 
monter, pracujący obecnie w firmie Sto 


Nielada sensację meee również 
spotkanie Saken Prohaską. 
Czeski nelsoniarz walczył począłko 
wo spokojnie, 
W miarę jednak trwania walki, co- 
taz bardziej się podniecał í począł okła 
dać pięściamiSztekkera. 
Przez 22 minuty bronił się dzielnie 
Sztekker, unikając zabójcześo chwytu 
podwójnego nelsona. 
Wreszcie udaje się Prohasce 
żyć nejsona. 
Na sali zapanowała śmiertelna cisza. 
Setki par oczu śledziło E zapartym odde 
chem przebieg walki. ztekker u- 
wolni się od iep chwytu — zada 
wał sobie każdy pytanie. Lecz dziki Pro 
haska nie wypuszczał mistrza ze swych 
żelaznych kleszczy 
Nadludzkie wysiłki Sztekkera speł- 
zły na niczem. Po kilku minutach omdla 
ły z bólu Sztekker daje znak ręką, że 
się „poddaje. Okrzyk zśrozy wyrwał się 
z piersi setek widzów. Teraz już z łat- 
wością powala rtrohaska mistrza, Sztek 
ker podnosi się z trudem słaniając się na 
nogach. Jakieś panie obsypują Sztekke- 
ra kwiatami, a wściekły z radości czech 
z dumą rozgląda się po sali, -> 
Ani jednego oklasku, ani jedneśo bra 
wa nie otrzymał Prohaska. Powalił bo- 
wiem mistrza Sztekkera, ulubieńca pub 
liczności łódzkiej. 
Ża chwilę śmiertelną ciszę przerywa 
arbiter, oznajmiając, że wskutek brutal 
nej walki czecha, zwycięstwo nie zosta: 
ło mu przyznane, 
Chwila milczenia potem znów burza 


zało- 


oklasków. Naszem zdaniem orzeczenie! ca 


komisji sędziowskiej jest w wysokim sto, 
pniu krzywdzące dla czecha. 


Nie należy się w tym dku bawić 
w żadne sentymenty, Sziekker dał znak 
ręką że się poddaje. Jeśli cozłowia uz- 
nali, że Prohaska walczy zbyt okrutnie, 
to winien on być wykluczony, z turnieju, 
z chwilą jednak, gdy mu się pozwala 
walczyć, to przysługują mu te same pra 
wa, co innym zapaśnikom, 

Zresztą walka to nie taniec, jak słu. 
sznie zaznaczył swego czasu arbiter i 
zapaśnik winien być na wszystko przy- 
gotowany, zwycięstwo winno być bez- 
względnie przyznane Próhasce, 

alcząca w drugiej parze para Wild 
man — Bryłła nie pokazała nic ciekawe 
go. Obaj zapaśolcy ciężkiej wagi ledwo 
się z miejsca ruszali 

Dużo emocji przyniosła wreszcie o% 
statnia walka SRRY Nestromem a Pe- 
tersenem. 

Petersen znów zademonstrówał nie- 
widzianą ią zwinność i świetną tech 
nikę, doprowadzając do rozpaczy Ne= 
strom, 


Po przeszło godzinnej walce udało 
się wreszcie Nestromowi zwyciężyć ma 


Przebieg zapasów przedsawiał się na 
stępująco: 


1 
Czarna Maska — Debie. 
by zwi i ujmuje inicjatywę tajemni 
, wprowadzając widzów w 
poc błyskotliwą akcją, Debie wajczy 
pac AO będąc niema! stale w defenzy 


"Ro dokładnym wreszcie poznaniu 
przeciwnika stosuje Maska błyskawicz 
nie trzykrotny przerzut przez giowę i 
BEE piej niemca powala na obie 
o 

Phara oklasków nagradza 
sukces Maski, 


świetny 


2 para 
Wildman. — Brylla 
Walka dwóch kolosów nie mogła na- 
leżeć do ciekawych. Obaj zapaśnicy z 
ledwością ruszali się z miejsc. Przewaga 
zmienna. Wynik nierozstrzygnięty: 


3 par 
Poka Sztekket. 

Początkowo walczy Prohaska dość 
spokojnie. W tej fazie Sztekker chwila- 
mi w przewadze. Z ruchów Prohaski poz 
nać można było, że jedynym jego dąże- 
niem jest założenie Sztekkerowi podwój 
nego nelsona. 

Sztekker, przczuwając Zadie Peo- 
haski stara się za wszelką cenę uniknąć 
tego chwytu, W zapale walki Sztekker 
tapoma S i RR zastosować Na 
chwyt dostał się w wójnego nelsonńa 
Prohaska wydał okrzyk zadowoleńńał * 
wiedząc z góry, że Sztekker podzieli 'łos 
paienn do tej pory przeciwni- 

ó 

Próżno Sztekker starał się wyrwać, 
lub uciec do sznura, Prohaska trzymał go 
mocno w swych ramionach. Minęło kilka 
minut i wreszcie po upływie tego czasu, 
trzykrotnem uderzeniem w dywan, daje 
Sztekker znak, że się poddaje. Nawpół 
omdlałego Sztekkera kładzie teraz łat- 
wo Prohaska na obie łopatki. 


4 para, 
'Nestrom — Petersen. 

Walka ta prowadzona była z niez- 
wykłym humorem, Nestrom  denerwo- 
wał się, zaś duńczyk pięknemi trickami 
śmieszył pubjiczność. Po godzinnej wre- 
szcie walce, która nie dała rezultatu, 
zwycięża Nestrom na punkty. 

Dziś walczą pary km 

Czarna Maska — 'Prohaska. 

Sztekker — Nestrom (wolnoamery= 
kańska), 

Wildman — Thomson (rozstrzygają* 


). 
+ Debie — Bryłła „rozstrzygająca). ' 
Joker. ' 


FLZGRNY 
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ul. Narutowicza 20. 


Dziś wspaniała premiera 
w nowootworzonem największem kinie Łodzi 


Gigantyczny dramat psychologiczny osnuty według motta: 


„NIE pożądaj żony bliźniego fwego” 


Poteżny dramat tajników serca mężczyzny ubóstwiającego 
swą żonę i rywalizującego z jej kochankiem 


opracowany wedł. dzieła nieśmiertelnego pisarza rosyjskiego 


Początek przedstawień w dni powszednie o godz 4.30. 


Symfoniczna orkiestra pod Kier. A. Czudnowskiego. 


W Łodzi zł. 4.00 miesięcznie.—Zamiejscowa 5 zł 
miesięcznie.—Zagranicą 7 złotych miesięcznie-— 
Qdnoszenie do domów 40 groszy 

. Godziny przyjęć redakcji 6—7 
po poł Rękopisów niezamówio» 
nych tie zwraca się. — =.. <s 


Prenumerata 


Redakcja I Administracja, Piotrkowska 49. 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 
Telefon admlnistracji 22-14 — =- =s; — 


Ogłoszenia: 


ZWYCZAJNE: 6 gr za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpak) W TEKSCIE 
40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpaltył Zaręczynowe i zaślubin po 
tekście 10 zł Zamiejscowe o 50 proc Zagr o IUV proc drożej Za terminowy druk 
ogłoszeń administr nie odpowiada Drobne IQ gr Poszuk pracy 5 gr Najmn 50 gr 

ogloszenia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent drożej. 


W drukąrai „Republiki“ Łódź, Piotrkowską 9 115 Redaktor odpew. Józef Burman 


Za wydawnictwo „Republiką” sp. z ogr. odpow. Władysław Polak 


